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Mariana Zyndram-Kościałkowskiego

*  N a jd o s to jn ie jsz y  P a n ie  P rezy d en cie!
P o d  Tw oim  W ysok im  P ro te k to ra te m  rozpoczyna  

s ię  w  dn iu  d z is ie jszym  Z lo t H a rc e rs tw a  Polsk iego . 
P ie rw szy  te n  ok res  p ra c y  u p ły n ą ł pod  znakiem  b u d o ­
w y  P ań s tw a  i p rze trw an ia  du szy  m łodego  poko len ia  
n ie ty lk o  pod  znakiem  idea łó w  a le  i p o d  bezp o śred n ią  
o p iek ą  M arsza łk a  Jó ze fa  P iłsudsk iego .

T egoroczny  Z lo t S palsk i, w  k tó ry m  św ięto  jub i­
leu szu  sp o tk a ło  się z c iężką  ża ło b ą  n a ro d o w ą  po  
agonie  M arsz a łk a  P iłsudsk iego , zam yka  ten  ok res w  
d z ie ja c h  h a rce rs tw a  polskiego. Z am yka go n ie  sk a r­
g ą  p łacz liw ą , a le  zahartow aną , m ocną, zd ecydow aną  
w o lą  n ic  n ie  uron ić  z ideow ej spuśc izny  K o m endan­
ta  ; amibitnem postanow ieniem , zw ycięskiego w cielen ia  
je j w  c a łe  zb iorow e życie „n adchodzące j P o lsk i” . W

obozie zlotow ym , o tw arty m  po d  T w ojem  tro sk liw em  
i c zu jnem  okiem , P an ie  P rezy d en c ie , rozpoczyna się 
now y e tap  ruchu  harcersk iego , k tó ry  cechow ać m a  
u trw a len ie  i pogłęb ien ie  do tychczasow ych osiągnięć. 
Ś w iatłem  przew odn iem  te j p ra c y  b ęd ą  pam ię tne  s ło ­
w a M arsza łk a  P iłsudsk iego : „D ziś m łodzież h a rc e r ­
ska w  ja sn y  czas w olności, d rogam i lu d z i w olnych  
chad zać  m oże i n a  p raw d ziw ie  w olnych  obyw ateli w y ­
ra s ta ć " , a zad an iem  nacze lnem  p e łn ien ie  w  m yśl 
w skazań  W o d za  szczy tne j s łu żb y  ha rce rsk ie j d la  do ­
b ra  i honoru  Polski.

P rz y p a d ł m i w  udz ia le  za szczy t zw rócenia  się do 
C iebie, P an ie  P rezydenc ie , z p rośbą , abyś raczy ł 
Z lo t te n  o tw orzyć. 1 j

W ęgierska drużyna im. Józefa Piłsudskiego. Naczelniczka Głównej K w atery H arcerek, Dhna Jadw iga
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P an ie  P rezy d en c ie !
W  na jis to tn ie jszy ch  za łożen iach  n asze j p ra c y  

w ychow aw czej w  h a rce rs tw ie  le ży  pogodzenie  dw óch 
z asad , z k tó ry ch  jed n a  p o lega  na u trzy m an iu  w y so ­
kiego  nap ięc ia  i po lo tu  ideow ego m łodzieży , a d ru g a  
na  rz e te ln e m  jej p rzygo tow an iu  do  życ ia  i w drożen iu  
d a  uczciw ego oraz  dobrego  w ykonan ia  w szystk ich  
obow iązków . N ie chcem y nasze j m łodzieży  pozbaw iać 
tego, co je s t  w zniosłe, co d z ia ła  n a  k sza łtow an ie  je j 
uczuć i w yobraźni, co m oże tw orzyć  p rzed m io t je j n a j ­
śm ielszych  i na jsz lach e tn ie jszy ch  m arzeń . C hcem y n a ­
to m iast w  m yśl w skazań  naszego  p a tro n a  M arsza łk a  
Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o  p o p row adzić  m łodzież s z czy ta ­
m i idei, a le  rów nocześn ie  dbać  o zaha rto w an ie  woli, 
o um ocnien ie ch arak te ró w , o dan ie  je j po trzeb n y ch  
u m iejętności. T rzeb a  nastaw ić  je j dusze  na  rad o śc i 
w yższej m iary , na te  radości, k tó re  p ły n ą  z zw ycięstw  
odniesionych  w łasnym  w ysiłkiem . I d la teg o  i ten  Z lo t 
—  P an ie  P rezy d en c ie  —  p o ję liśm y  n ie  jak o  zeb ran ie  
rep re z e n ta c y jn e , lecz jako  pow ażny  w ysiłek , m a jący  
nas w nasze j robocie  posunąć znow u o k ro k  d a le j. P o ­
ję liśm y  ten  Z lo t jak o  w ielki obóz p rac , k tó ry  z jed n e j 
s tro n y  m a w  syn te ty czn y m  skrócie  uw ypuklić  d o ro ­

bek  ideow y Z. H. P . w  ok resie  o sta tn ieg o  25-leeia, z 
d rug ie j p rzero b ić  pew ien  p ra k ty c z n y  p ro g ram  z m ło ­
dzieżą, a  n a  k o n fe ren c jach  k ie row n ików  u s ta lić  w y­
tyczne  d a lsze j n asze j p racy . C hcieliśm y tu  pogodzić  
rów nocześn ie  w ro d zo n ą  m ło d z ieży  rad o ść  z p o w ag ą  
m yśli harce rsk ie j.

W szystko  to, co m ożna w idzieć n a  naszy m  Z locie, 
ty m  w łaśn ie  słu ży  celom . Z a s tan aw ia jąc  się  n a d  p o sz - 
czególnem i fragm en tam i naszego  obozu, p o w zię liś­
m y rów nocześn ie  m yśl u rząd zen ia  tak ie j w y s taw y  
ogólno  - h a rce rsk ie j, k tó ra b y  w  sposób  ob razow y p o ­
tra f iła  z ilu strow ać  ta k  nasz  do robek  przesz łośc i, jak  
i n a szą  p ra c ę  w spó łczesną  i cele  p rzysz ło śc i. W sz y ­
stko  na te j w ystaw ie dokonane zo sta ło  m łodem i s iła ­
mi h a rce , skiem i.

P a trz ą c  na  n asze ekspona ty , b ędziecie  P a ń s tw o  
m ogli s tw ierdzić , jak  h a rce rs tw o  sp e łn iło  sw ój obo­
w iązek  w służbie O jczyźnie  i jak iem i d rogam i chce 
m aszerow ać, b y  w p racy  u zy sk ać  w ielkość n aszego  
N aro d u  i P ań stw a .

P ro sz ę  P a n a  P rezy d en ta , naszego  P ro te k to ra  
i se rd e c z n e g o  P rzy jac ie la  m łodz ieży  h a rc e rsk ie j o  
łask aw e p rzec ięc ie  w stęg i —  o tw arc ia  w ystaw y.

C Z Y T A J C I E
P isze  K o m en d an t tra sy !
G dzie?
N a b iegu zastęp ó w  m łodszych . M am y d la  w as 

coś ciekaw ego. B iega w  te j chw ili z a stęp  59 W arsz a w ­
sk iej D ru ży n y  H arcerzy .

N o to  co ?  T o  je s t  za stęp  sp ec ja ln y . Z astęp  g łu ­
choniem ych z In s ty tu tu  G łuchon iem ych  i O ciem nia­
łych  w W arszaw ie . N a biegu są  to  m erow i ch łopcy  
niczem  nie  różn iący  się  od sw ych braci, k tó ry ch  Bóg 
o b d a rzy ł p rzep iso w ą ilo śc ią  zm ysłów . —  R ozm aw iam

^ Skauci Czechosłow accy przybyli do Spały.
v fot. Jan  Ryś,

z  nim i, z ich  drużynow ym . Dziw icie się, że ro zm a­
w iam  z g łuchoniem ym i? M uszę w as tro ch ę  ro z c z a ro ­
wać. D rużynow y  je s t człow iek  ,,z gębą"  m ów iący  
pop raw n ie , p ięknym  s to łecznym  d ialek tem .

Pow iedzc ie  D ruhu  jak im  „cudem " zo s ta ła  ta  
d ru ży n a  u tw o rzo n a?

O by ło  się  bez „cudu". D ru ży n a  p o w sta ła  z in i­
c ja ty w y  dy r. Zaw adzkiego , k tó ry  p ro w ad z i In s ty tu t.  
P a n  d y re k to r  nie sk ąp ił in ic ja tyw y , a n i środków , że ­
by  ch ło p cy  p o jech a li do  S pa ły .

Czy p o jech a li?
G dzież tam ! O ni p rzy p ły n ę li. P rzy p ły n ę li  n a  k ry ­

p ach  zbudow anych  p rzez  siebie. P ły n ę li  dn iem  i  nocą , 
bo i noce p rzep ęd za li n a  w odzie. T o  im  się najw ięcej] 
podobało . Łow ili rybk i sobie, bo  k ry p y  p ły n ę ły  w olno .

P ły n ę li —  aż  w ylądow ali. S ą  te ra z  w  S p a lę  
i w szystk im  naocznie  i n am acaln ie  p o k azu ją , że  c z ło ­
w iek  o b d a rzo n y  sk rom ną ilo śc ią  cz te rech  zm ysłów , 
p rz y  w ytężonej p ra c y  i  silne j w oli —  je s t  ró w n y  n a j­
lepszem u!

W yczuw am , że im  czegoś b rak . J a k  oni o k a z u ją  
sw ą rad o ść  —  czem  z a s tą p ią  sobie śp iew  i zd ro w y  
hum or obozow y?

N a to  d rużynow y  p rz y ło ż y ł ręk ę  do  nosa i w zo­
rem  m ały ch  „u rw ipo łc i” k iw a jąc  p alcam i, z ak p ił so­
bie ze m n ie !

T ak  p o k a z u ją  k ażdem u , że  je s t  „ ło b u z” .

Id źc ie  do  ich  obozu, sp ró b u jc ie  rozm ów ić się z  
n im i! A  m oże w  odpow iedz i p rz y ło ż ą  ręk ę  do  n o sa ?

—  J e s te ś  „ łobuz” !
Sa sa n ek . 
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NA PLACU PARADY
Z araz  po  godzin ie  8-ej n a  S tad jo n  śc iągać  p o ­

c z ę ły  d ru ży n y  h a rc e re k  i h a rc e rz y  ze  s z tan d a ram i 
i godłam i p rz y  d źw ięk ach  o rk ie s tr .  P rzem arszo w i 
d ru ż y n  p rzy g ląd a ją  się tłu m n ie  z e b ra n i w idzow ie  
w  duże j w ięk szo śc i b y li h a rc e rz e  i ro d z ice  o b ecnych  
n a  Z locie  h a rc e re k  i h a rc e rz y . S tad jo n  o d  w c z e s­
n y c h  godzin  p o ra n n y c h  oblężony. T ru d n o  u w ie ­
rzyć , że  dzieje  s ię  to  w  leśne j osadz ie , d a le k o  od  
m iast. R uch  ludzi i po jazdów  ży w y  i o sza łam ia jący  
chw ilam i. N a  szczęśc ie  n a  każd em  sk rzy żo w an iu  
d ró g  w id n ie ją  p o m arań czo w e  o p ask i p o lic ji z lo to ­
w ej. S tad jo n  o p a sa n y  szp a le ram i po rząd k o w em i, 
z a p e łn ia  się chw ila  p o  chw ili sza ro -o liw k o w y m  t łu ­
m em  h a rc e rsk im . N a  try b u n ie  p rezy d ja ln e j s ła w ­
n y  o ł ta rz  z o b razem  M. B oskiej C zęsto ch o w sk ie j na  
tle  lilji h a rc e rsk ie j.  P o n a d  n im  w  długim  szp a le rze  
p o w ie w a  k ilk an aśc ie  flag o  b a rw a c h  p ań stw , k tó ­
ry c h  sk au c i b io rą  u d z ia ł w  u ro czy sto śc i. W ogó le  a t ­
m o sfe ra  p e łn a  ło p o ta n ia  .cho rągw i b ia ło -cze rw o n y ch  
i obcych  —  w ie lo b a rw n y ch  —  pod  n iebem  n aw isłem  
o d  chm ur. O bok  d ru ży n  h a rc e rsk ic h  u s ta w ia ją  się 
t. zw . „daw ni harcerze*1. S ły ch ać  rad o sn e  o k rzy k i 
p o w ita n ia  d aw n y ch  to w arzyszów . P rzy b y w a ją  z a ­
p ro sz e n i w  ogran iczone j liczb ie  goście  i zajm ują 
m ie jsca  n a  try b u n ach . O d d z ia ły  h a rc e rsk ie  u s ta w io ­
n e  są  w  m asie  C horągw iam i. P o  p raw e j s tro n ie  h a r ­
ce rk i, po  lew ej h a rce rze . P ie rw szą  linję fo rm ują in ­
s tru k to rz y , d ru g ą  —  p o c z ty  sz tan d a ro w e . Za n iem i 
d o p ie ro  s to ją  d ru ży n y  m łodzieży  h a rce rsk ie j. 
W  środku , m iędzy  h a rc e rk a m i a  h a rce rzam i u m iesz­
c zo n o  zag ran iczn e  o d d z ia ły  skau tów .

B iegną m in u ty  i k w ad ran se . Hm . K o n o p ad zk i 
w y d a je  o s ta tn ie  in s tru k c je  p a ra d y . M egafony  w y ­
rzu ca ją  z s ieb ie  k ró tk ie  k o m u n ik a ty  d la  pub licznośc i.

PRZYJĘCIE W Ł A D Z ___

F a n fa ry  o zna jm ia ją  p rzy b y c ie  P a n a  P re z y d e n ta  
R zp lite j. U  w ró t stad jo n u  D ruh  P rzew o d n iczący  
sk ła d a  P a n u  P re z y d e n to w i ra p o rt .  N as tęp n ie  P an  
P re z y d e n t dokonu je  p rzeg ląd u  d ru ży n  h a rce rsk ich .

M SZA ŚW IĘTA.
P o  p rzeg ląd z ie  odbyw a się M sza św ię ta  p rzy  

o łta rz u  polow ym . O d p raw ił ją  k a p e la n  P. P re z y d e n ­
t a  R zp lite j, k s iąd z  hm . H um pola. N a m szy  obecn i 
b y li p rz e d s ta w ic ie le  R ządu , z pp . m in. Z yndram -K o- 
śc ia łk o w sk im , W ac ław em  Jęc łrze jew iczem  i P o n ia ­
to w sk im  n a  czele . L iczn ie  re p re z e n to w a n e  b y ły  
ró w n ież  sfe ry  d yp lom atyczne .

W  czasie  m szy  sp ad ł u lew n y  deszcz, k tó ry  jed ­
n a k  n ie  z d o ła ł o d eb rać  d u ch a  k a rn y m  h a rce rsk im  
zas tęp o m . M o k re  i z z ięb n ię te  s ta ły  dzieln ie , w  m yśl 
s łów  p io sen k i: „M y się deszczu  n ie  bo im y".

P o  m szy  św. ks. H um po la  w y g łosił d o n iosłe  k a ­
zan ie , w  k tó re m  o p ie ra jąc  się n a  s łow ach  E w angelii 
„W ie lm ożne  rzeczy  uczy n ił P an  z n ich “ , w yw iód ł 
•dzisiejszy z n am ien ity  rozw ój h a rc e rs tw a  ja k o  w y n ik  
dw u d z ie s to p ięc io le tn ie j p ra c y  p o k o le ń  h a rc e rsk ic h  
d la  d o b ra  R zp lite j. P rzed w o jen n i h a rc e rz e  doczek a li 
s ię  r e z u lta tu  sw ych  w ysiłków  w  o d ro d zen iu  O jczyz­
n y . D zisiejsi h a rc e rz e  id ą  w  życ iu  ew angelicznym  
n a k a z e m  szu k an ia  p rzy jac ió ł. Ju b ile u sz  h a rc e rs tw a  
łą c z y  się ze sm u tn ą  ch w ilą  śm ierc i W o d za  N arodu , 
k tó ry  m ło d y ch  h a rc e rz y  n au czy ł k o ch ać  i p raco w ać . 
D ziś h a rc e rs tw o  p o lsk ie  sk u p ia  się  u  s tó p  o łta rz a  
i P re z y d e n ta  sw ego  P ro te k to ra ,  w  n as tę p n y c h  d n iach
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z ło ży  ho łd  w  k ry p c ie  w aw elsk ie j, p o te m  na  Sow iń- 
c u  i te  t r z y  a k ty  p o w io d ą  p o lsk ich  h a rc e rz y  d o  d a l­
szej p racy .

P o  k a z a n iu  odb y ły  się  m odły  za  pom yślność  
R zeczy p o sp o lite j.

N as tęp n ie  P an  P re z y d e n t R zeczy p o sp o lite j 
w  o toczen iu  św ity  p rz e sz e d ł w śró d  en tu z ja sty czn y ch  
o k rz y k ó w  h a rc e rz y  i pub liczności, ze  s tad jo n u  do 
hali, w  k tó re j m ieści się W y sta w a  h a rc e rsk a .

U  p ro g u  w y s taw y  p o w ita li P an a  P re z y d e n ta  
o rg a n iz a to rz y  w ystaw y , poczem  w ygłosił p rz e m ó ­
w ien ie  d ru h  P rzew o d n iczący  Z. H. P. w o jew oda  G ra ­
żyński. P rzem ó w ien ie  to  zam ieszczam y  na froncie  
num eru .

N as tęp n ie  P a n  P re z y d e n t o tw o rzy ł w y staw ę  
i zw iedz ił ją, o p ro w ad zan y  p rzez  d ru h a  hm. Jó ze fa  
S o snow sk iego  i D ru h a  P rzew odn iczącego .

P an  P re z y d e n t w y ra z ił n iezm iern e  z a in te re so ­
w an ie  d la  w ystaw y . Szczególn ie  za ję ły  G o s to isk a  
p rzy ro d n icze , n a s tę p n ie  w ęd ró w k i i obozy , V 'reszcie 
h a rc e rsk ie  o śro d k i p racy .

N ajbardz ie j jed n ak  p o d o b a ła  się P an u  P re z y d e n ­
to w i sa la  p o leg ły ch  i sa la  p o św ięco n a  M arsza łkow i 
P iłsudsk iem u . Z z a in te re so w an iem  og ląda ł P an  P r e ­
zy d e n t n iezn an e  zd jęcie  z życia  M arsza łk a , po zo sta - 
ce w  zw iązk u  z ru ch em  h a rce rsk im . Zdjęć ty ch  jest 
na  w y staw ie  b a rd z o  w iele , p rzew ażn ie  ze  zb io rów  
p ry w a tn y c h . S ta n o w ią  one jed n ą  z n a jw iększych  
a tra k c y j w y staw y .

D łu ższą  chw ilę  z a trzy m a ł się P a n  P re z y d e n t 
p rz e d  sz ta n d a re m  h a rce rsk im , k tó ry  w  1913 ro k u  
by ł n a  Z locie w  B irm ingham , razem  z p ie rw szą  p o l­
sk ą  d e legac ją  h a rc e rs k ą  n a  z lo t m iędzynarodow y . 
S z ta n d a r  ten , z b ia ły m  o r łe m  i p o lsk a  d ru ży n a , p rz y ­
po m n ia ły  w te d y  św ia tu  o istn ien iu  uc iem iężonej 
p rz e z  trz e c h  zab o rcó w  Polsk i.

B a rd zo  się p o d o b a ły  P a n u  P re z y d e n to w i k ró t­
k ie  n ap isy  h a rc e rsk ie , h a s ła  w  rod za ju  zuchow ego: 
„Z n iedo łęg i i p iecu ch a  Z. H. P. z ro b iło  zucha" .

Je ś li  chodzi o ogólne w rażen ie  jak ie  P a n  P re ­
zy d e n t w yn iósł z W y staw y , to  b y ły  one jak  n a jlep ­
sze. W  rozm ow ie  z D ruhem  P rzew o d n iczący m  P an  
P re z y d e n t w ie le k ro ć  chw alił w y s taw ę , a o h a rc e r ­
stw ie  w y ra z ił się, że je s t to  d o sk o n a ły  ru ch  spo ­
łeczny .

P o  zw ied zen iu  w y staw y , P a n  P re z y d e n t u d a ł 
się  jeszcze  d o  d om ku  K o m ite tu  N ow ogródzk iego , 
u czczen ia  M ichnow icza, po czem  po ro zm aw iaw szy  
sw obodn ie  i w eso ło  z o toczen iem , o d jecha ł sam o­
chodem  do sw ojej rezydencji.

DEFILADA.

C e n tra ln y  p u n k t w czora jsze j u ro czy sto śc i —• 
w ie lk a  defilada, p o p rz e d z o n a  jest d ług iem  o czek iw a­
n iem . T ry b u n a  z a p e łn io n a  p rzed s taw ic ie lam i w ładz . 
N ag le  o dzyw a się s re b rz y s ty  głos trą b k i.  O rk ie s tra  
g ra  hym n pań stw o w y . O d s tro n y  w y s ta w y  w chodzi 
na  S tad jo n  P a n  P re z y d e n t z M a łżo n k ą  w  o to czen iu  
P rzew o d n icząceg o  G raży ń sk ieg o , min. K o śc ia łk o w - 
sk iego  i dużej św ity . G d y  P re z y d e n t zdąża  do loży, 
z try b u n  i od s tro n y  u s taw io n y ch  p o d  la sem  o d d z ia ­
łó w  h a rc e rsk ic h  z ry w a  s ię  b u rz a  o k rzy k ó w : „N iech  
ży je" . N ad  szereg i w y la tu je  ch m u ra  p o d rzu can y ch  
w  gó rę  cza p e k  i kap e lu szy . N as tęp n ie  P re z y d e n t
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z M a łż o n k ą  w s tę p u ją  n a  p o d w y ższen ie , o k rzy k i 
trw a ją  jeszcze, w reszc ie  m ilkną.

N ap rzec iw  loży  P re z y d e n ta  s to ją  sze ro k o  ro z ­
s ta w io n e  o rk ie s try  h a rc e rsk ie , o raz  fan farzyśc i, N a 
p o c z ą te k  g rać  je d n a k  zaczy n a  o rk ie s tra  w ie jsk a  ze 
S p a ły , p rz y  k tó re j d źw ięk ach  ro zp o czy n a  d efilad ę  
II  Z lo t P o lak ó w  z Z ag ran icy . P ro w ad z i go dyr. K o- 
w a le c . N a  czele  d e legac ja  n iesie  sz ta n d a r  z „ ro d - 
łe m “ (godłem  Z w iązku  P o lak ó w  w  N iem czech). N a ­
s tę p n ie  id ą  d e legac je  z A u strji, Belgji, B razylji, C ze­
chosłow acji, K anady , L itw y, Ł o tw y , N iem iec, R u- 
m unji, U. S. A . i Szw ajcarji. N ajo k aza le j i najliczn iej 
s taw ili się P o la c y  z N iem iec, p o p rz e d z e n i lasem  
sz ta n d a ró w  z „ ro d łem " .

K ró tk a  p rz e rw a  w  p rz e m a rsz u  i zh liża  się sko le i 
d efilad a  h a rc e rsk a . P ro w ad z i ją  n acze ln y  k o m e n d a n t 
Z lo tu  hm . O lb rom sk i w  to w arzy s tw ie  hm. K ono- 
pad zk ieg o . N a  czele  defilad y  zlo tow ej k ro c z y  p o ­
c z e t s z ta n d a ro w y  d aw n eg o  h a rc e rs tw a , n a s tę p n ie  
2 h o n o ro w e  d rużyny : h a rc e re k  i h a rc e rz e  (D rużyna 
h o n o ro w a  h a rc e rz y  n iesie  s z ta n d a r  h a rc e rs tw a  
lw ow sk iego , d e k o ro w a n y  K rzyżem  O b ro n y  Lw ow a). 
N a s tę p n ie  gen. N o rw id -N eu g eb au e r p ro w ad z i d ługą 
k o lum nę d aw n y ch  h a rc e rz y  (daw ne h a rc e rk i pod  
w o d zą  M. W o calew sk ie j, daw ni h a rc e rz e  p ro w a d z e ­

n i p rz e z  p p łk . B agińsk iego). Z lo to w i h a rc e re k , k tó ­
ry  ro zp o czy n a  defilad ę  sko le i p rzew o d z i k o m e n d a n t­
k a  Z lo tu  Ś liw ow ska i N acze ln iczk a  W ierzb iańska*  
W śró d  h u ra g a n u  o k la sk ó w  id ą  szereg i s k a u te k  z a ­
g ran iczn y ch  w  k o le jnośc i k ra jó w : A nglja, K anada* 
D anja , E ston ja , Ł o tw a , F in lan d ja , H o landja , N o rw e- 
gja i C zechosłow acja . Po n ich  d efilu ją  P o lk i-h a rc e r -  
ki z zag ran icy , p ro w ad zo n e  p rzez  hm . T w orkow ską*  
P o  p rze jśc iu  b a rw n y c h  od d z ia łó w  zu chow ych  u k a ­
z a ły  się ch o rągw ie  h a rc e re k , d e filu jących  w  szy k u  
ro zw in ię ty m . Z w róciły  u w agę  p om ysłow o  w y e k w i­
p o w a n e  h a rc e rk i s łu żb y  spec ja lne j (Ch. lub e lsk a ), 
idące  w  szy k ach  „k o tw ico w y ch " . P o m o rzan k i o ra z  
p rz y b ra n e  w  stro je  ludow e Ś lązaczki. D efiladę  Z lo ­
tu  m ęsk iego  p ro w ad z i k o m en d an t W ą d o łk o w sk i. N a  
czele  —  sk au c i zag ran iczn i: A u s trjacy , E s to ń czy cy , 
F ran cu z i, A nglicy , W ęgrzy , Ł o tysze , N orw egow ie , 
R um un i i C zechosłow acy . Z nakom ic ie  p re z e n tu ją c e  
się o d d z ia ły  zag ran iczn e  w ita ła  pub liczn o ść  fre n e -  
ty czn ie . P o  P o lak ach  z zag ran icy  m asz e ro w a ły  c h o ­
rągw ie  m ęsk ie , z p o śró d  k tó ry c h  w y ró żn iła  się z n a ­
k o m itą  p o s ta w ą  ch o rąg iew  p o zn ań sk a , p o m o rsk a  
i  gdańska , p ro w ad zo n e  p rz e z  hm . Ja s iń sk ie g o  o ra z  
po m y sło w y  po ch ó d  „ S k a u ta " , P o  d efiladzie  zuchy  
w rę c z y ły  P a n u  P re z y d e n to w i h a rc e rsk i d a r . ,

Na Zlocie budujemy własny dom
C zego i kogo  n a  Z locie  n iem a.
W ie lk ie  zb io ro w isk o  h u czy  w rzaw ą , g w arn ą  jak  

w  ulu. C ze rw o n e  opask i, fio lety , naram ien n ik i.
G ru b e  ry b y  co k ro k  m k n ą  n a  m o to cy k lach  i s a ­

m ochodach . S z a ry  tłu m  h a rc e rsk ie j  b ra c i p ły n ie  po  
sz e ro k ic h  g o śc ińcach  i d rogach .

M iły  n as tró j. C iąg le  no w e tw a rz e , b a rw n e  ch u ­
sty , w id o k i zm ien ia ją  się jak  w  k a le jd o sk o p ie . Co 
chw ila  s ły ch ać : „ J a k  się m asz s ta ry " . „A  to śm y  się  
w re sz c ie  sp o tk a li" , „G dzie  s to ic ie?" , „G ó ra  z gó rą" , 
se tk i zap y tań , w ykrzykników , rad o sn y ch  pow itań . 
W p a d a  s ię  c iąg le  na  jak ieś  now e zna jom e tw arze . 
N ap o ty k am  k o m isarza  zb iórk i n a  budow ę dom u H a r ­
ce rs tw a  w  W arszaw ie.

B io rę go n a  spytk i, by  dow iedzieć się co  zam ie­
r z a  dz ia łać  K om itet B udow y n a  Zlocie.

—  H ol hc! —  p o w iada  w iecznie ro zg ad an y  
i u śm iechn ię ty  M. kom isarz .

M a ły  ru ch  —  m ałe  p ien iądze , w ielk i ruch , pow in ­
n y  być duże p ien iądze , a że Z lo t zak raw a  na o lb rzy ­
m ią  skalę , to  te ż  i m y rob im y  n iem a ły  ruch, b y  zd o ­
być osta teczn e  śro d k i na podciągnięcie  budow y  pod  
dach.

Po staw iliśm y  sobie dw a z ad an ia  n a  celu. P ie rw ­
sze, by  zazna jom ić  w szystk ich  uczestn ików  z a k c ją  
b udow y  dom u, co  rob im y  p rzez  ro zp rzed aż  znaczków  
25-lecia  Z. H . P .

M am y n a  ten  cel p rzezn aczo n y  w ła sn y  k iosk  
w  h and low ej dzieln icy , p o łożony  tu ż  ko ło  O rbisu, 
w  na jru ch liw szy m  punkcie  m iasta .

Mim ochodem  zaznaczam , że kiosk ten skrzętnie  
om ijany przez wszystkich  dłużników, a jest ich n ie­
ste ty  dość dużo. Szykujem y im ciekaw ą n iespo­
dziankę.

D o obejrzenia w  kiosku.
Drugie zadanie, to zaopatrzyć ca ły  zlot w  kółka  

do chust z ładnie stylizow anym  Żubrem, w ydanym  
na Zlot. /
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K ażd y  ha rce rz , k a ż d a  h a rc e rk a  z ao p a trzy ć  się 
m usi w  znaczek  i  k ó łko  z Żubrem , sym bolem  s iły  
i zdrow ia.

O czeku jem y  więc dużych  w p ła t na  nasze  kon to  
czekow e N r. 29966.

D aw ajc ie  ty lko  zam ów ienia.
W a rtk o  p ły n ący  stru m ień  ha rce rsk ich  m u n d u r­

k ó w  ro zd z ie lił nas, a w  rę k u  p o zo sta ła  m i fo to g ra fja  
f rag m en tu  budow y  p rzez  zuchów  i h a rce rzy  m urów  
stan icy .

F . S.

Teatr harcerski w obozie
W  sobotę  13.VII o  godz. 16.30 w  h a li te a tra ln e j 

V II  P odobóz  (ośrodek  bydgoski) d a ł znakom ity  p o ­
pis te a tra ln y . N a  o lb rzym ie j scen ie  ha li w ystaw iono 
n iezw yk le  b a rw n ą  i tra fn ą  inscen izac ję  11 w ierszy  ze 
z b io ru  „M ój św ia t” K asp row icza . A u to rk a  in scen iza ­
c ji  p . M a rta  C hm ie la rska  skoo rd y n o w ała  b a rd z o  
um ie ję tn ie  m om en ty  d ram a ty czn e  i z nap o zó r o d e rw a ­
n ych  cząstek  stw o rzy ła  w ym ow ną całość. In scen iza ­
c ja , p rzep lec io n a  tańcam i i m uzyką  u k ła d u  M ierczyń - 
skiego, w y w arła  silne  w rażen ie  n a  liczn ie  z eb ran e j 
m ło d z ieży  h a rce rsk ie j. O dnosi się to  sp ec ja ln ie  do  
frag m en tu  p o grzebu  Ja n o s ik a  N ęd zy  L itm anow sk ie- 
go.

O środek  bydgosk i m a duże  m ożliw ości s tw o rze ­
n ia  w zorow ego te a tru  harcersk iego , n a  w zór sk au - 
tow sk ich  te a tró w  w e F ra n c ji .  S iły  ak to rsk ie  p ie rw ­
szo rzędne . W yn ik i p ra c y  o siągn ię te  p rz e z  p. C hm ie- 
la rsk ą , p . K rysiew iczow ą (śp iew ), p. L ew andow ską  
(tań ce), p, R o es le ra  (m uzyka) z a s łu g u ją  n a  p ra w d z i­
w e  i szczere  uznanie . B raw o  V III  Podobóz! B raw o  
B ydgoszcz!
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STRZELNICA CZYNNA
N a  te re n ie  d z ie ln icy  han d lo w e j czynna  jest 

s trz e ln ic a  p ro p ag an d o w a, zo rgan izow ana  p rz e z  C ho­
rąg iew  L ubelską. S trze ln ica  fun k c jo n u je  od  8 —  19. 
S trz e la n ie  k a ra b in k a m i Bz k ra j. 6, am un ic ja  do  n a ­
b y c ia  n a  m iejscu . S ta n o w isk  czy n n y ch  je s t 7, p o z o ­
s ta łe  5 n ie  m ogą b yć  n a ra z ie  u ru ch o m io n e , p o n ie ­
w a ż  b ra k  k a ra b in k ó w . C zynne  s ta n o w isk a  p o w s ta ­
ł y  dzięk i o fiarności druhów , w y p o ży cza jący ch  
s trz e ln ic y  sw oje  k a ra b in k i. P. U. W , F . n a  s ta ra n ia , 
z m ie rza jące  d o  u zy sk an ia  k a rab in k ó w , odp o w ied z ia ł 
odm ow nie .

K o m isarzem  strz e ln ic y  je s t phm , M icha ł P ę -  
dz ińsk i. Z godnie  z reg u lam in em  h a rcó w  o tw a rc ie  
s trz e ln ic y  o d b y ło  się w czo ra j, to  zn aczy  dn ia  14-go
b . m iesiąca .

O d  dzisia j z aczn ie  się p ro g ram o w e  s trze lan ie  
■dla h a rc e rz y  w  godzinach  8 —  15-ej. W  p o n ie d z ia łe k  
15 b. m. s trz e la  podobóz  V I. M azow sze, Ł ódź; 16-go 
P o d o b ó z  III Ś ląsk, Z ag łęb ie ; 17-go P odobóz  I W a r ­
sz a w a ; 18-go P odobóz  V III Poznań , P om orze , 
G d a ń sk ; 19-go P odobóz  V II L ublin , R ad o m ; 20-go 
P od o b ó z  IV  Lw ów , W o ły ń ; 21-go P odobóz  V  W ilno , 
B ia ły s to k , P o lesie ;. 22go P od o b ó z  II K rak ó w , K ielce,

N as tęp n eg o  d n ia  p o  s trz e la n iu  o g łaszan e  b ę d ą  
•w yn ik i w  s trze ln icy , s trze lan ie  o d byw ać  się będ z ie  
z  od leg łośc i 50 m tr. n a  oznakę III ,  II  i I k lasy .

D ru h n y  s trz e la ć  b ę d ą  w  ty c h  sam ych  dniach  od  
go d zin y  15-ej do  19-ej. S trze ln icę  d la  h a rc e re k  p ro ­
w a d z i Ż eńska  C h o rąg iew  W ie lk o p o lsk a . T a  sam a 
c h o rą g ie w  u ru ch o m iła  o b o k  s trz e ln ic y  5 to ró w  łucz- 
n y c h  d la  h a rc e re k .
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Pilcie tylko uoUe przegotowano!

Pierwszy dzień harców
W  sobotę  n a  te ren ie  Z lo tu  h a rc e rz y  ro zp o czę ły  

się h a rc e  z tech n ik i: ra to w n ic tw a , p io n ie rk i, te r e n o ­
z n a w stw a  i łącznośc i.

W  h a rcach  b ra ło  u d z ia ł 78 zastępów . P ro w a d z ił 
ko m isarz  harcó w  z tech n ik i hm . Ż aw rocki O skar, 
z ram ien ia  p o d o b o zu  hm . C iszek  Jó z e f  i ref. te c h n i­
k i hm . S ta g ro w sk i M ieczysław .

P rzeb ieg  h a rcó w  b y ł pom yślny , szczegó ln ie  
z w ielk im  en tu z jazm em  h a rce rze  p rzy s tąp ili do  
h a rcó w  z p io n ie rk i. N ad  rz e k ą  P ilic ą  z e b ra ły  się  
tłu m y  pub licznośc i, h a rc e rk i i h a rc e rz e , p rz y g lą d a ­
jąc  się p ra c o m  h a rce rzy . Z a jęc ia  ich  w zb u d ziły  w ie l­
k ie  z a in te re so w an ie .

W  so b o tę  ro zp o czą ł się  te ż  b ieg  h a rc e rsk i d la  
m łodszych , p o d  k ie ru n k ie m  d ru h a  hm . W ito ld a  M a r­
cinkow sk iego . Z a s tę p y  n aogó ł d o b rze  w y w iąza ły  się 
ze  sw ego  zad an ia . P o d n ie ść  n a le ż y  w zo ro w ą  o rg a ­
n izac ję  b iegu , k tó ry  z o s ta ł w  na jd ro b n ie jszy ch  szcze ­
g ó łach  o p ra c o w a n y  p rzez  po d o b ó z  V III, to  zn aczy  
W ie lk o p o lsk ę , P o m o rze  i Śląsk.

C Z E K O L A D A

K A R M E L K I

W  9 K IO S K A C H  

N A  T E R E N IE  ZLO T U  

C E N Y  F A B R Y C Z N E

K R O N I K A
K O L O N  J E  Z U C H O W E

O bok Z lotu, w  „T eofilow ie" (o- 
s ta tn i  p rz y s ta n e k  au to b u so w y ) 
z n a laz ły  m iejsce g ro m ad y  zu ch o ­
w e  d ru ży n  w arszaw sk ich . K ie ru ją  
ko lon  jam i: D hna  „S ow a" S k a r ­
ży ń sk a  i Dh. B ek ie r.

M ięd zy n a ro d o w y  K u rs  In s tru k ­
to ró w  W ilczęcy ch  już ro zb ił n a ­
m io ty  n a  te re n ie  t rz e c ie g o  p o d o -  
i>ozu (o s ta tn i p rz y s ta n e k  a u to b u ­
sów ).

K u rs  będz ie  p ro w ad z ił D h. Hm , 
'A. K am ińsk i. W  c h a ra k te rz e  
w sp ó łp ra c o w n ik ó w  —  tłu m aczy  
p rz y b y l i  już D h. H m , A . D źw i- 
ko w sk i, J a n  S k rzy p czak , S ta n i­
s ła w  G aw ro n , B o h d an  C ięg liń sk i.

K U R S ZU C H O W Y  D L A
P O L A K Ó W  Z Z A G R A N IC Y  

' 12-go lip c a  ro z p o c z ą ł się  k u rs  
In s tru k to r s k i  z u ch o w y  d la  P o la ­
k ó w  z z ag ran icy .
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K u rs  p ro w a d z i Dh, hm , T . L u- 
zar. W  k o m en d zie  z n a jd u ją  s ię : 
D h, hm . A , K am ińsk i, Dh, hm . A . 
D źw ikow sk i, D h, H m , D, D a to ń  i

„Wieści Złotowe"
ukazują się na te ren ie  Z lotu codzien­
n ie ko ło  godziny 11-tej,

S ą  do nabycia w  cenie 5 groszy 
za egzem plarz u  k o lpo rte rek  i ko l­
po rterów  na te ren ie  zlotu, oraz w 
dzielnicy handlow ej w  kiosku „Na 
T ropie”.

W spółpracujcie w szyscy w redago­
w aniu „W ieści Zlotow ych"! M aterja- 
ły  w  form ie opow iadań z życia zlo­
towego, w ierszy, hum oru i t. p. sk ła ­
dać można w  redakcji „W ieści".

trz y  D ru h n y  z Ł o tw y , sześc iu  
D ru h ó w  z h a rc e rs tw a  p o lsk ieg o  
w  N iem czech  i sześc iu  D ruhów  z 
C zechosłow acji,

W  dn iu  13-go ca ły  k u rs  w  k o m ­
p le c ie  w y jech a ł do  W a rsz a w y  n a  
Z lo t P o laków .

O BÓZ M A Ł Ż E Ń ST W ! 
W obec licznych  zg łoszeń  m a ł­

żeń stw  h a rce rsk ich  K om enda  Z lo ­
tu  b y ła  zm uszona zrobić  s p e c ja l­
n y  obóz m ałżeństw , w  k tó ry m  m o­
g ą  zam ieszkać  h a rce rsk ie  ro d z in ­
k i. Obóz te n  je s t  ro zb ity  za ho­
te le m  Z lotow ym , (bem )

C O R A Z  W IĘ C E J  
BY ŁY C H  H A R C E R Z Y ... 

D o w iad u jem y  się ze ź ró d e ł m ia ­
ro d a jn y ch , że  zg łoszen ia  b y ły ch  
h a rc e rz y  n a p ły w a ją  b a rd z o  licz­
n ie. W śró d  zg łoszonych  je s t  c a ły  
szereg  w yb itnych  osobistości, m ię ­
d zy  innem i cz te re c h  gen e ra łó w , 
(bem )
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Z  wędrówek po Zlocie
ILE N A S  JE ST  W  ZLOCIE?

W e d le  o s ta tn ic h  obliczeń , do  ob o zu  h a rc e re k  
zg ło siło  s ię :
h a rc e re k  p o lsk ich  b

„ ,, z zag ran icy  •J'*1
S k a u te k  obcych  227
by ły c h  h a rc e re k

R a z e m  w ięc  je s t na  zlocie  d ru h e n  7,131
W  obozie  d ru h ó w  znajduje  się: 
w  p o d obozie  1 1.000 d ru h ó w

II 1.601
III 2.233 „
IV  1 6 4 6
V 1.205

VI 1974
’ „ VII 1-235

VIII 2.693 „
Czyli n a  Z łocie  h a rc e rz y  zna jdu je  się dziś 

13,687 d ruhów - C y fry  te  n ie  są  o s ta te c z n e , p o d a je ­
m y  je d la  o rjen tac ji.

„S U K IE N N IC E "
K rakow sk ie  „Suk ienn ice"  m ożna śm ia ło  nazw ać  

om nibusem . M ożna tam  z ao p a trzy ć  się w e w szystk ie  
p o trzeb n e  n a  obozie rzeczy . W  obszernym  paw ilon ie  
u rząd zo n o  różnego  ro d z a ju  k ram y . C uk iern i b ra k  ty l­
ko  ba jeczn ie  ko lorow ych p a ra so li, k tó re  n a  R y n k u  
K rakow sk im  w abią  w zrok  przechodn ia .

S pec ja ln o śc ią  C horągw i K rakow sk ie j je s t  o b słu że­
n ie  Z lo tu  w  zak resie  p ran ia , p rasow an ia , szycia, sp o ­
rz ą d z a n ia  itp . W  „S u k ien n icach "  o d byw a się jedyn ie  
zam aw ianie , o db ie ran ie  i p łacen ie  za  w ykonaną  p r a ­
cę. W łaśc iw a  p ra c a  w re  w  poszczególnych  d ru ż y ­
nach , k tó re  p rzy ch o d zą  do  sukiennic  po  in s tru k c je  
i m a te r ja ł .  W ykonyw an ie  tych  p o leceń  w chodzi w  z a ­
k re s  p rog ram ow ej p ra c y  drużyn . W szy stk ie  d ru ży n y  
m uszą  czekać  codziennie  do  godziny  10-tej ra n o  na  
p rz y d z ia ł p ra c y  i do p iero  w ed ług  je j ilości u k ła d a ją  
p ro g ram  sw ojego  dn ia . W y k o n an e  p ra c e  o d noszą  do 
„S u k ienn ic” .

S klep ik i „K rak o w a” cieszą  się ogrom nem  pow o­
dzeniem . J u ż  p ie rw szego  d n ia  w y cze rp a ł się c a ły  za-

C o  i  j a k  z o b a c z y ć
P rzech o d ząc  o d  dw orca, obok  rezy d en c ji, idzie  

się do  p odobozu  / / /o b e jm u ją c e g o  C horągw ie K ra ­
k o w sk ą  i  K ie leck ą  a z zag ran icy  h a rc e rz y  z W ęg ier 
i A u s tr j i  a skau tów  z W ęgier.

Z  podobozu  II  p rze jśc ie  m ostem  p rzez  P ilicę  do  
podobozu  V, o b e jm ującego  cho rągw ie  w ileńską, p o le ­
sk ą  i b ia ło stocką , a  z zag ran icy  h a rc e rz y  i sk au tó w  z 
Ju g o s ła w ji i E ston ji.

N astęp n ie  p rz e jśc ie  I I  m ostem  n a  te re n  podobozu  
V I I I  o rz e z  m ost na G aci.

P odobóz  V III  o b e jm u je  cho rągw ie  pozn ań sk ą , 
pom o rsk ą  i gdańską . T u  m ieszk a ją  h a rc e rz e  z A m e­
ryk i i K a n a d y  a  skauc i z C zechosłow acji.

Z podobozu  V III  p rzechodz i s ię  do  podobozu  I, 
w  sk ła d  k tó reg o  w chodzi cho rąg iew  w arszaw ska , n a  
te re n ie  k tó re j s ą  h a rc e rz e  z F ra n c ji ,  H o la n d ji i B e l- 
gji, a  skauc i z F ra n c ji  i B elg ji, P rzech o d ząc  p rz e z  
bram ę  rezy d en c ji, s ta je  się  na te ren ie  podobozu  V I,  
w  k tó ry m  m ieszk a ją  cho rągw ie  m azow iecka i łó d zk a  
o ra z  z z ag ran icy  skauc i ło tew scy  i szw edzcy , Z po ­
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p a s  s łodyczy , inne  to w ary  to p n ie ją  z k a ż d ą  chw ilą .
Szczególn ie  dużo  je s t  zam ów ień  w szw aln i n a  

suk ienk i obozow e. S zycie  odbyw a się rów n ież w  n a ­
m iotach . D ru ży n y  p rzy w io z ły  sześć m aszy n  do  sz y ­
cia.

Z cen tra lizow an ie  zam ów ień  i o d b ie ran ia  w yko­
n an y ch  p ra c  w  „ S u k ien n icach "  zap ew n ia  d rużynom  
spokó j n a  te re n ie  ich  obozów . „S uk ienn ice"  le ż ą  p rz y  
g łów nej szosie, w ięc w punkcie  b a rd z o  w ygodnym  
d la  k lien tek .

W  L U B LIN IE  U  H A R C E R E K .
P raw d o p o d o b n ie  d u że  pow odzen ie  będzie  m ia ła  

fry z je rn ia , k tó rą  „K rak ó w " ob iecu je  uruchom ić już w  
sobotę.

W  pob liżu  K rak o w a rozlokow ał się  Lublin , p e ł ­
n iący  n a  Z locie b a rd zo  w ażną  służbę  łączności. D ru ­
ży n y  ju ż  od  ro k u  p rzy g o to w y w a ły  się n a  k u rsach  
spec ja ln y ch , n a  ćw iczeniach  w  ob ręb ie  sam ych d r u ­
żyn . W  służb ie  te le fon iczne j w y szk o liły  się n a  k u rsie  
w ojskow ym  w  Z egrzu. N a te ren ie  S p a ły  p ra c u ją  ju ż  
o d  2 lipca. R a d jo te leg ra f is tk i k sz ta łc iły  się n a  k u rs ie  
k ro tk o fa la rsk im  w  W arszaw ie . W  ich  rę k u  spoczyw a­
ło  u rząd zen ie  s ta c ji  k ró tk o fa la rsk ie j, k tó ra  fu n k c jo ­
n u je  o d  p o czą tku  Z lotu, n a d a ją c  co d z ienn ie  trzy g o ­
dzinne słuchow isko.

P o w sta ły  już trz y  c e n tra le  te le fon iczne : 1) p rzy  
G łów nej K om endzie  Z lo tu , 2) p rz y  K w a te rm is trzo ­
stw ie  G łow nem  i  3) n a  „P o m o rzu "  za  P ilicą . S łużbę  
no cn ą  w  cen tra lach  p e łn ią  z a s tę p y  z Chor. Lub.

C horągiew  L ubelska d o s ta rcza  rów nież gońców  
p ie szy ch  i n a  row erach , n ie  ob słu g u jąc  jed n ak że  t. zw . 
za rzecza . P ra c y  je s t  ta k  dużo, że p rzew ażn ie  n a  te ­
ren ie  obozów  z o s ta ją  za ledw ie  po  dw ie z k a ż d e j d ru ­
żyny . U tru d n ia  to  znacznie  p ra c e  p ion iersk ie .

Z a p a ł do  s łu żb y  łącznikow ej w śró d  lu b lin ianek  
je s t ogrom ny. C horąg iew  m a zam ia r k o n tynuow ać  
p ra c e  w  tym  k ie runku  rów nież po  Z locie. H asłem  je j:  
„Ł ączm y, łączm y!" . O znacza  to  chęć jak n a jśc iś le j­
szego, s io s trzan eg o  z łączen ia  ca łe j g ro m ad y  c h o rąg - 
w iane j w  serd eczn e  ko ło  w zajem nego  zrozum ienia .

Z o fja  K a rczew ska .

na Zlocie H arcerzy
dobozem  V I g ran iczy  podobóz IV ,  n a  te ren ie  k tó reg o  
m ieszk a ją  chorągw ie lw ow ska i w ołyńska , a  z z a g ra ­
n icy  skauc i i h a rce rze  rum uńscy . O sta tn im  podobozem  
je s t  podobóz I I I ,  o b e jm u jący  cho rągw ie  ś lą sk ą  i za - 
głęb iow ską, o raz  z zag ran icy  h a rc e rz y  z Ś ląska  C zes­
k iego  i N iem iec.

P rzech o d ząc  obecnie  n a  szosę, w idz im y  p o  p ra ­
w ej stro n ie  p o dobozy  II I ,  IV, V I i I.

O sta tn im  p o dobozem  z te j s tro n y  je s t  p odobóz  
V II ,  o b e jm u jący  cho rągw ie lub e lsk ą  i rad o m sk ą . Z 
zag ran icy  m ieszk a ją  tu  skauc i i h a rc e rz e  z D an ji.

Z te re n u  podobozów  p rzech o d z im y  ko ło  s ta d jo ­
nu, n a  k tó ry m  codzienn ie  o d  15— 18 są  pokazy  o raz  d o  
hali, w  k tó re j u rz ą d z o n a  je s t  w ysta w a , obe jm u jąca  
d w a d z ia ły : I h a rce rk i i h a rc e rz e  w  służb ie  o ra z  II1 
h is to ry czn y  rozw ój h a rce rs tw a . W  środkow ej części 
„ ja k  p o w sta je  m a p a ” , o ra z  o d b y w a ją  się  w  n ie j co­
dziennie  p o k azy  o d  17 —  19.

Za h a lą  m ieści się  d zie ln ica  handlow a, w  k tó re j 
ró żn e  sk lep y  z a s p a k a ja ją  p o trz e b y  h arcerzy .
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H A R C U J E M Y
'Je że li p ow iadam y , że p rzy g o to w y w a liśm y  się 

k ró c e j lu b  dłużej n a  Zlot, to  m yślim y  p rzed ew szy s t-  
k iem  o p rzy g o to w an iu  się  do  h a rcó w . H a rc e  s ta n o ­
w ią  b o w iem  n a jw ażn ie jszy  i n a jc iek aw szy  p u n k t 
p ro g ra m u  zlo tu . B io rą  w  nim  udz ia ł w szy s tk ie  d ru ­
żyny , obozu jące w  Spa lę , po św ięca jąc  im  m asę  c z a ­
su  i w ysiłków .

—  J a k  w y g ląd a  o rgan izac ja  i p ro g ra m  harcó w , 
o to  p y ta n ie , k tó re  n asu w a  się  k ażd em u  z nas.

Idz iem y  p o szu k ać  ń a  nie o d p ow iedz i do  G łó w ­
n e g o 'K o m isa r ja tu  H arców , k tó ry  m ieści się w  o b o ­
z ie  K om endy  Z lo tu  h a rce rzy .

G łó w n y  K om isarz  H arców , d ru h  hm. M arjan  
Ł ow ińsk i, z n an y  w szy s tk im  h a rc e rz o m  ja k o  „M a ry ś­
k a " , j e s i  w  te re n ie . P rzy jm uje  n as  jego  z a s tęp ca , 
d ru h  hm . E ugen jusz  R yszkow sk i.

—  D ru h u  K om isarzu , p y tam y , jak  się p rz e d s ta ­
w ia  o rgan izac ja  h a rcó w  z lo to w y ch ?

—  O, to  sk o m p lik o w an a  m aszynerja . H a rce  ob e j­
m u ją  p ięć  działów . P ie rw sz y  to  technika, w  k tó re j 
w y ró żn iam y  4 częśc i: p io n ie rk ę , te ren o zn aw stw o , 
ra to w n ic tw o  i łączność . K o m isa rzem  teg o  d z ia łu  
ijest d ru h  hm. O sk a r  Ż aw rock i. D ru g i dział, to  w y ­
c ieczk i, k tó re m i k ie ru je  d ru h  hm . J e r z y  Z aw adzk i, 
a  k tó re  ro z p a d a ją  się n a  dw ie g ru p y : w y ru sza jącą  
z O p oczna  i w y ru sz a ją c ą  ze  S pa ły . K om isarzem  
d z ia łu  pokazów  jest d ru h  hm . S ta n is ła w  S ed łaczek . 
W ch o d zą  tu  w  g rę  a re n a , te a t r  i ogn iska . Biegiem  
m ło d szy ch  k ie ru je  d ru h  hm. R o sen ta l. O s ta tn i d z ia ł 
ba rc ó w , to  obozow nictw o, K om isarzem  jest tu  d ru h  
hm . M aresz . K o m isarze  dz ia łów  m a ją  oczyw iście ca ­
ły  sz tab  w sp ó łp raco w n ik ó w .

—  C zy m ożna z a p y ta ć  o ich  ilo ść?
No, je s t  to  m a ła  a rm ja , licząca  oko ło  500 ludzi.
—  A ż ty le ?
—  T ak , Ijo p o za  g łów nym  kom isa rja tem , k o m i­

sa rz  każd eg o  d z ia łu  m a do  po m o cy  szereg  re fe re n ­
tó w  i sędziów . W eźcie  i to  p o d  uw agę, że k a ż d y  
po d o b ó z  m a sw ojego  k o m isa rza  harcó w , a  te n  znów  
conajm nie j k ilku  w sp ó łp raco w n ik ó w .

—  C zy  ta  a rm ja  jest na leży c ie  w y szk o lo n a?
—  O  ta k , w szy s tk ie  dz ia ły  h a rcó w  zo s ta ły  o d ­

d a  w n a  d o k ład n ie  p rzy g o to w an e , tak , że m ożna je 
b y ło  sp o ko jn ie  p uśc ić  w  ruch .

— H arce  już się zaczę ły .
—  T ak , w  p ią te k  odby ło  się ognisko  g łów nego

Pam iętajcie że...
„.p icie  w ody  ze  stu d z ien  z n a jd u ją c y c h  się na  te ­

re n ie  O bozu  Z lo tu , ze w zg lędów  z d ro w o tn y c h  su ro ­
w o  w zb ro n io n e ,

...w oda ze stu d z ien  je s t p rzezn aczo n a  w y łącz ­
n ie  do  u ży tk u  g o sp o d arczeg o , m ycie  się p rz y  s tu d ­
n iach  je s t n ied o p u szcza ln e .

...oboźna Z lo tu  H a rc e re k  z a b ro n iła  d ruhnom  e k ­
sp o rtu jący m  tra n sp o r ty , je żd żen ia  n a  fu ra c h  i a u ­
ta c h  w ra z  z ład u n k am i.

...w  m yśl p rz e p isó w  d ro g o w y ch  p rz y  ch odzen iu  
'd rogam i i m o s tem  n a leży  trz y m a ć  się  b rz e g u  p ra w e j 
s tro n y . Ś ro d e k  d rog i trz e b a  zo s ta w ia ć  w o ln y  d la  
ś ro d k ó w  ko m u n ik acy jn y ch  ja k  a u ta , w ozy , ro w e ry  
i t. p. —
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k o m isa r ja tu  h a rcó w , n a  k tó re m  zg rom adzili się w szy ­
scy  d ru h o w ie  za jęc i p rz y  o rg an izac ji harcó w . B y ło  
to  w ew nętrzne  o tw arc ie  harców . W  sobotę  ra n o  
ro z p o c z ę ły  się h a rc e  w  dz ia le  te c h n ik i i b iegu  m ło d ­
szych.

—  Z aw o d y  w  ró żn y ch  d z ia łach  p o trw a ją  aż do 
k o ń c a  Z lotu.

—  D ruhu , n ie  m ów cie „zaw o d y " . H a rc e  na  n a ­
szym  zlocie  m ają  ca łk ie m  sw o isty  c h a ra k te r .  N ie 
s ą  to  zaw ody, m a to  b y ć  p ró b a  sp raw n o śc i o rg an i­
zacyjnej i techn iczn e j za stęp ó w . S ędziow ie, n ie  m a­
ją  b y ć  g roźnym i sługam i sp raw ied liw o śc i h a rc e r ­
sk iej. B ęd ą  oni w ie lu  rzeczy  uczy li h a rcu jące  z a s tę ­
p y  i  p o k azy w a li im  jak  n a le ż y  d a n ą  rzecz  z rob ić . 
D ru h  N aczeln ik  O lbrom ski podczas sw o je j gaw ędy  
n a  ognisku  p ią tkow em  w yraz ił się, że  n ie  b ęd ą  to  
„sęd z io w ie" , a le  racze j „ rad cy " .

—  D obrze . W y k reś lam  s ło w o  „zaw o d y "  z m o­
jego  s ło w n ik a . P o w iedzc ie  mi jeszcze  jak i jes t szcze ­
gó ło w y  p ro g ra m  h arcó w .

—  Z am iast m ów ić, lep iej dam  W am  p la n  h a r ­
c ó w  zlo tow ych . P rzed ru k u jc ie  go, a w asi czy te ln icy  
szybko  się  w  h a rc a c h  zo rjen tu ją .

—  D zięku ję . T a k  b ęd z ie  rzeczy w iśc ie  n a jle p ie 1. 
H a rce  się już zaczę ły . C zy  m ożecie  p o w ied z ieć  m i 
coś o duchu , jak i p anu je  w śró d  ich  u c zes tn ik ó w ?

—  N as tró j do sk o n a ły . D ru h o w ie  h a rcu ją  z p r a w ­
dz iw ym  zap a łem , a  w id ać  już te ra z , że w y ro b ien ie  
h a rc e rsk ie  s to i n a  w y so k im  poziom ie.

—  Co do w yn ików , to  o czyw iście  będ z iec ie  je 
nam  daw a li do  „W ie śc i" ?

—  T a k . C zy te ln icy  w a s i zn a jd ą  u  w as  w sz y s t­
k ie  in te re su ją c e  ich  w ynik i.

N a te m  k o ń czy m y  nasz  w yw iad , i d z ięk u jąc  za 
w y cze rp u jące  inform acje , o puszczam y  nam io t d ru ­
h a  R yszkow sk iego ,

Tip-T op.
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Wiadomości Zlotowe
R EG U LA M IN  -  IN ST R U K C JA  ‘ 'W  •

d la  zesp o łó w  w ęd ro w n iczy ch  h a rc e re k ,
1. W ę d ró w k ę  trz e b a  zg łosić  w  O gnisku  W ę- 

d row niczym  n a  2 dn i p rz e d  w yruszen iem  (codz ien ­
n ie  od g. 15 do g. 16).

2. N a leży  u zy sk ać  pozw olen ie  n a  w ędrów kę  
o d  sw ojej d rużynow ej i  od  R. W ęd r.

3. P rz y  zg ła szan iu  do  R . W . n a leży  p rzed ło ży ć  
szczegó łow y  p la n  w ędrów ki (na p iśm ie). P o d a ć : t r a ­
s ę  (d ługość  w  km .), cel, czas trw an ia , ro z k ła d  go­
dzin , noclegi, po sto je , ich długość, kierow nictw o, 
szczegó łow y  p ro g ram  dnia .

4. N a leży  p rzed ło ży ć  —  w  ra z ie  żą d a n ia  —- 
ekw ipunek  do  kon tro li.

5. W y m arsz  i po w ró t n a leży  zg łosić  w  R W .
6. N ie w olno  zm ieniać t ra s y  w  czasie  w ędrów ki, 

sk ra c a ć  drogi i t. p.
7. K ażd a  w ędrów ka  m oże trw ać  n a jw y że j 2 dni,
8. Z esp o ły  w ędrow nicze m ogą być  ró żn e : od  

d w ó jek  wzwyż.
9. P o żąd an e  jest, aby  ze sp o ły  zap ra sz a ły  (wyży* 

w a ły ) n a  w ędrów kę  inne środow iska.
10. S p raw o zd an ie  z w ędrów ki sk ła d a  się do  3-ch  

d*u po  pow rocie.
11. Z espo ły  zlo tow e m ogą:
1) k o rzy s tać  z pom ocy  in stru k to rsk ie j R W  przez :

a) w ypożyczan ie  książek  ty lk o  na m iejscu ,
b) m a te r ja łó w  m etodycznych .

2) uzyskać pomoc w  przygotowaniu w ędrów ki 
W kierowaniu wędrówką.
U w r.ga: W y m ag an ia  w  p u n k ta c h : 1 —» 7 m a ją  n a  

ce lu  pom óc m niej dośw iadczonym , zeb ran ie  
d o robku  w szystk ich , n ie  zaś  w yłączn ie  k o n ­
tro lę .

DYŻURY W  OBOZIE HARCEREK.
D h. K o m e n d a n tk a  Z lo tu  przy jm uje  co d z ien n ie

15.30 —  16.30.
S e k re ta r ja t  K o m e n d a n tk i Z ło tu  10 —  12 c o ­

dz ienn ie .
K W A TER M ISTR ZO STW O .
D h. K w a te rm is trz y n i 11 —  12 co d z ien n ie  w  b iu ­

rz e  Z lotu.
Z as tęp czy n i K w a te rm is trz y n i 9 —  11, 11 —  12 

c odz ienn ie .
OBOŹNE.
2) 9 .00— 10.00 z a s tęp czy n i O boźnej.
1) 12.00— 13.00 O boźna.
3) 8.30— 13.00 P o d o b o źn a  I.
4) 15.00— 20.00 P o d o b o źn a  II.
DYŻURY Z A ST Ę PU  PRO G R A M O W EG O  
9— 10 D hna  J i ru s k a  M arja  hm .

10— 12
12— 13
15— 16
16— 17
17— 18

K a sp rz y k ó w n a  F e lic ja , hm. 
W ie rz b ia ń sk a  Jad w ig a  hm , N acz, 
T e r-G a z a ró w n a  H e len a , hm. 
L in d n e ró w n a  Jad w ig a , hm. 
L ew an d o w sk a  Iren a , hm. 

Z a s tę p o w a : W ierzbiańska Jadw iga ,

GODZINY URZĘDOWANIA INSTR. SŁUŻB SPECIALNOŚCI
C horągiew Rodzaj służby M iejsce urzędow ania G bdziny

1. K ie leck a P rzew o d n iczk i 
i tłu m aczk i

K io sk  chor. K ie leck ie j od  8.30—  9.30 
od 15.00— 18.00

2. P o c z ta • ’ « f " «
od  8.30— 12.30 
od 15.00— 18.30

3. „ S łu żb a  P o go tow ia * r  * o d  8.30— 12.30 
od  15.00— 18.00

4. W o ły ń sk a R e je s tra c ja  Wyciecz. C hor. W o ły ń sk a od 8.00— 11.00

5 . 'Ś lą s k a R e je s tra c ja  w yc. W a rto w n ia  p rz y  mag. N r. 1 o d  8.00— 10.00 
od  16.00— 18.00

6. W ileń sk a Sł. w a rto w n ic z a  
E s te ty k a  Z lo tow a

P o r. Z dobn icze  C hor. W ileńsk . 
n am io t 7-ej d ru ży n y . . . '

od  9.00— 11.00 
od  18.00— 19.00

7. P o z n a ń sk a

8. W ie lk o p o lsk a

B e z p ieczeń s tw a  n a  
w odzie

Sł. W . F ,  ,

C hor. P o zn ań sk a  
O bóz 13-ej Żeglarsk iej,

C hor. W lkp . dh n a  M ęków na

od 12.00— 15.00

od  10.00— 12.00 
n a  bo isk , sp o rt, 
od  15.00— 16.00 
w  b iu rze  C hor. 
od 16.00— 18.00 
n a  b o isk ach

,,W IE Ś C I Z L O T O W E " —  W y d aw ca : K om enda  N acze ln a  Jub ileu szo w eg o  Z ło tu  H a rc e rs tw a  P o lsk iego . 
P ra c ą  K om ite tu  R e d ak cy jn eg o  k ie ru je  hm . M a r ja  K ap iszew ska .

C ena egzem plarza —  5 groszy.
ZafcUOr Drukuraki* W. Fi«k«rnrak*, W u m s ,  Or<J*n*ck» 3. Mt. *U -».


